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E w an g elja
św . M ateusza ro x d i. 1 3 , w itrS z 3 1 — 3 5

In n e p o d o b ień stw o p o w ied z ia ł lu d o w i Jezu s, 

m ó w iąc : P o d o b n e jes t K ró lestw o n ieb iesk ie  z ia r  

n u g o rczy czn em u , k tó re  w ziąw szy  cz ło w iek  w sia ł 

n a ro li sw o je j. K tó re n sjU sn ie j. zeć j« -s t ze w jize- 

g o u asien is : sle k ied y u ro śn ie , w ięk sze jest o d  

w szech  ja rzy n  i sta^  u  się  d rzew em ,  ta* iż  p rzy ch o ­

d zą  p tn cy  n ieb  escy i m ieszk a  ją  n «  g ałązk a i h  j g o . 

In sze p o d o bień stw u  p o w ied z ia ł im : P o d o b n e jes t 

K ró lea tw o n ieb iesk ie k aso w i, k tó ry w ziąw szy  

n iew iasta zak ry ła w e trzy  m iary  m ąk  i, aż  w szyst­

k a sk w aśn iu ła . T o w szy stk o m ó w ił Jezu s  

w  p o d o b ień stw ach d o rzesz), a k ro m p o d o b ń ń -  

stw a n ie m ó w ił im , ab y się w y p ełn iło  to , co  jest 

rzeczo n o p rzez p ro ro k a m ó w iąceg o : O tw o rzę u s ­

ta m o je w p rzy p o w ieśc iach , b ęd ę w y p o w iad a ł  

sk ry te rx eezy o d zo ło żem a św iata .

N au k a z ew an g elji.
C o D « k ży ro zu m ieć p rzez K ró lestw  o n ieb iesk ie !

K  ś ió ł i n au k ę C h ry stu so w ą, g d y ż t '. w ie  

d a^e d o n ieb a.

C zem u ew an g id jfe p o ró w n y w a K o śció ł z z ia r­

n em g o rezy czn em !

Z ach o d zi b o w iem w ielk ie m ięd zy n iem i p o ­

d o b ień stw o . M alu czk ie z ia rn o g < rczy czn ew  P a ­

lesty n ie tak b u ja w g ó rę , że p o d o b n e jest w te ­

d y d o d rzew a, w k tó rem się p tac tw o g n ieźd z ić  

m o że . K o śció ł b y ł p o czą tk o w o tak m ały m , jak  

z iarn o g o rczy czac , a le w k ró tce się tak ro zu rze-  

w ił. że n iezliczo n e m n ó stw o  lu d z i, w ieb y m ęd rcy  

i k siążę ta ch ro n ili się p o d jeg o sk rzy d le , ab y  

d ó im ać szczęśc ia , i p o k o ju .

C zem u K ró lestw o C h ry stu só w ^ jes t p rzy ró w ­

n an e d o k w asu !

K w as w k ió tce p rzen ik a p ew p ą ilo ść m ąk i 

i n ad a je je j sm ak . T ak  i ch rześc j ń ^ tw o o g ar­

n ia p o w o li ca ły ro d zaj lu d zk i i p rzek sz ta łca g o  

n a sw ó j sp osó b . N iu k a C h ry stu sa i lask a , 

czy li jak m ó w i w  p o w y ższe j lek c ji P aw eł św ięty ’ 

„ew ąn g eljn n ie ty lk o w m o w ie , .-d e i w m o cy  

i w  D u ch u św ię ty m  i w  zu p e łn o śc i w ielk iej" są  

śro d k am i, k tó rem ! K o śció ł B zy , o z sączo n y w  

ew an g elji © o d p o stacią n iew iasty , w b ieg u w ie ­

k ó w p ię tn u je lu d zk ość n a sy n ó w  B o ży ch , u zac  

n ia jąc ją i p rzem ien ia jąe . T o sam o się d zie j©  

z p o szczeg ó ln ą d u szą , k tó ra p o zw oli n a sieb ie  

d ziałać  łasce  B o żej. Z aszczep io n e p rzez C h rzest  

św ię ty trzy B  > sk ie cn o ty  d zia ła ją ta jem n ie ; k ie  - 

k u ją i rm * n ą , d o p ó k i n ie p rzek sz ta łcą ca łej is to ­

ty cz ło w iek a , 

C iem u P * n Jezu s tak często u ży w ał p o ró w n ań !

1 . G  ly i m ieszk ań cy W sch o d u lu b ią p rzy o -  

d zitw .ć w y ższe p raw d y w p o ró w n an ia p rzen o ­

śn e i o b razy , jak d o w o d zą k sięg i S tareg o T es ­

tam en tu 2 . A b y się zasto so w ać d o p o ję-ia p ro  

steg o lu d u , k tó ry o w iele ła tw ie j zro zu m ie p o ­

ró w n an ie , an iże li n iezak ry tą p raw d ę 3 . A b y tym , 

k tó rzy b y h p ro steg o a trea , jak u <  zm ow ie J» -g o  

p o d ać sp o so b n o ść d o zau y t> ń , u ła tw ić im zro ­

zu m ien ie i sp am ię tan ie p raw dy . 4 . B y  li z ło śliw i 

lu d z ie , k tó ry m  n ie ty le (h d u ło o  p -zu an ie p ra ­

w d y , ile racze j o w y szy d zen ie i n ag an ę C h ry s ­

tu sa i k tó rzy d la teg o n ie b y li arii zd <  Im  an i 

g o d n i p o zn eć „ ta jem n ic k ró lestw a B ż» g o .“ T y m  

ch em ł P an Jezu s o d jąć sp o so b n o ść p rzek ręcan ia  

i n ad u ży w an ia w y ższy ch p raw d , a jed n ak u zy -  

n ić im p rzy stęp u em i też p raw d y , g d y b y m ieli 

szczerą ch ęć d o teg o . C i sły sze li p o ró w n an ie  

i le z w łasne j w in y n ie ro zu m ie li g o . 5 . W resz ­

c ie eh c ia ł P an Jezus, jak sam  m ó w ił, z« ś ić p ro ­

ro c tw o. W y ro k i B o sk ie ch c ia ły b o w iem , ab y n a ­

u k a zb aw ien i* g ło szo n ą b y ła w p o ró w n an iach . 

W iern ym  d an ą b y ła p rz^z to m o żno ść  zro zu m ie ­

n ia ta jem n ic k ró lestw a B o żeg o .

C zem u  P an  Jezu s  ty k  p o ró w n ań  u m ieśc ił o „K ró ­

lestw ie B o że  1 1 1 !“

2 . W aż ą b o w iem b y ło sp raw ą, ab y w ier­

n i m iano w ic ie p rzy za ło żen iu K < ś io ła d o b rze  

zro zu m ie li, o co ch o d zi. 2 . P o n iew aż p o m ięd zy  

ży d am i o b ieg a ły tak ie sąd y i zd an ia  o K ró les­

tw ie M i^sy aszo w em , k tó ry ch m ew łaśe iw o ść te 

p o ró w n an ia w y k azać m iały .

Jak a n au k a jest zaw arta w ty ch p o ró w n an iach  

o K ró lestw ie B  żem !

3 . W  p o ró w n an iu o n as.en iu , k tó re p ad a jąc  

n a n ieró w n ą ro lę , n ieró w n y  o w o c d ało , p o k azu je  

P an Jezu s, że p rzy czy n a , iż ch rześ ijań stw o  

u jed n y ch m ało , a lb o w cale n ie sk u tk u j* , na 

d ru g ich zaś b ło g o d ziała , n ie  leży w  n au ce C h ry ­

stu so w ej, lecz w u sp o so b ien iu , ch ęc i lu b n ie- 

eh ę  ń  lu d zk ie j. 2 . W  p o ró w n an iu  o k ąk o lu z  p sze ­

n icą P an Jezu s p rzy tacza  u rzy ezy n ę , czem u B ó g  

p o zw ala is tn ieć z ły m  w K ró lestw ie B o żem o bo k  

d o b rych i o św iad cza , że o d łączen ie z ły ch o d
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dobrych etanie się nie w początkach K ościo ­

ła, lecz w dnin oetateoinym . 3. W  porów n& niu  

o rybech, które iłow ione tą samą siecią, potem  

rozgatunkow ane zostają, uczy nas, że przyjęcie  

do K ościoła C hrystusow ego na ziem i jeszcze 

nie jest rękojnią ży  w ota w iecznego; trzeba  jesz­

cze dobrze żyć, aby być uznany godnym tafc  

w ysokiej nagrody. 4- W porów naniu z perlą  

i skarbem w ykasuje Pan  Jezus nieocenieną w ar­

tość K rólestw a B ożego; aby je osiągnąć, w inien  

człow iek ponieść każdą ofiarę, choćby i życiu  

5. Porów nanie  z ziarnkiem  gorczycznem  daje  nam  

obraz rozw oju i w zrostu K ościoła, który m iał 

początkow o drobne rozm iary , a potem  ogarnął 

w szystkie ludy na tej ziem i. 6. Porów nanie  

z kw asem znaczy, że K rólestw o B oże leżeć bę­

dzie w duszy  człow ieka, a nie będzie utw orzone  

wskutek zdobyczy i w ojny zw ycięskiej, jak so ­

bie uroili żydzi.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

JÓZEF STAŃCZEWSKI.

Pomorze.
Gdzie w dali mieni się i błyszczy polskie morze 

I modra fala u spadzistych skał sie pieni;
Gdzie nad kaszubską chata lipa sie zieleni, 
A kukułeczka kuka po tucholskim borze.

Gdzie na praojców ziemi chelmińszczanin orze, 
Gdy niebo od porannej zorzy sie rumieni;
I swą ojczyznę kocha, święta wiarę ceni, 
Ubogi kmiotek w chacie albo pan we dworze;

Gdzie wśród niewoli twardej a krzyżackiej złości 
Prastary ród rycerski wzdychał do wolności, 
Aż zadał orzeł polski cios germańskiej zmorze;

Kraina leży piękna, z obfitości znana. 
Błękitna Wisły wstęga krasno opasana, 
To odkupione morzem łez i krwi: Pomorze!

Rozmowność, a gadulstwo
W ym ow a i rozm ow ność posługuje  s>ę słow a  

m i, m ow ą j k to z pojęć i z sam ych w yrazów  

w ynik® , m im o jednak, że są z sobą spokrew nio ­

ne, nie pozostają nieraz ze s5bą w bliższych  

stosunkach. B yw ają ludzie bardzo w ym ow ni,  

którzy zgoła nie są rozm ow ni i są znów ludzie  

niesłychanie rozm ow ni nie obdarzeni przez los  

naw et szczyptą w ym ow y.

W ym ow nym jest człow iek, który um ie i lu ­

bi m ów ić sam najchętniej do tłum u, a od biedy  

i do grupki ludzi czy też poszczególnego indy ­

w iduum .

C złek rozm ow ny jest m istrzem djalogu w  

tow arzystw ie, w podróży  na przechadzce, b& rdzo  

jest popularny, o ile jest dram atopisarzem  po ­

sługuje sie djalóghm krótkim , przeryw anym , ży ­

w ym . W ym ow ni ludiie zdarzają się częściej 

m iędzy m ężczyznam i, rozm ow ne częściej byw ają 

kobiety . R ozm ow ność ieh kojarzy się zresztą  

nieraz z w ym ow ą tow arzyską, zbiorow ą —  lu ­

bią m ów ić dużo i aby nie tracić okazji, m ów ią  

naraz, co w rezultacie daje m iły dźw iękow y i 

niem ały pożytek.

R ozm ow ność jest cechą  tow arzyską. C hara­

kter jej zm ienia się zależnie od charakteru da ­

nego społeczeństw a i od m iejsca czasu i aytua  

eji, w których się znajdujem y. Francuz  i W łoch  

są rozm ow ni w każdej sytuacji w sposób lekki 

i dow cipny. N iam ey to czynią  w  sposób bardziej 

pow ściągliw y i nam aszczany.

O klepaaem w yda  je się tw ierdzenie, że czło ” 

w iek byw a bardziej rozm ow ny po jedzeniu niż  

przed niam . „Polak głodny jest zty .“ W  ka ­

w iarni u nas niesłychanie rzadkim  jest fakt —  

tak częsty gdzieindziej —  naw iązania rozm ow y  

z nieznanym sąsiadem .
B o w ogóle —  taki z całości m ożem y w ycią­

gnąć w niosek —  trudniej jest być in teligen­

tn ie rozm ow nym , niż w ym ow nym ,  &  rozm ow ność  

znacznie szybciej dem askuje stan  um ysłow y  sw e­

go  w łaśeiciala, niż w ym ow a. N ic dziw nego w y ­

m ow a jest sam otnicą arystokratką i tyranką, a 

rozm ow ność w ustaw icznej niew ym uszonej, de­

m okratycznej w ym ianie m yśli i słów m usi w al­

czyć bez przerw y o m iejsce sw oje i prym .

G adulstw o natom iast jest najw iększą zm orą  

ludzkości. N a tę straszną chorobę cierpi u nas 

przedew szystkiem Sejm ,- prafa oraz wiece 

polityczne.

4. 4. 4. 4. 4.

Wiadomsśd praktyeme.
Jedzmy miód ...

Jest najlepszem pożywieniem dla serca — 

daje mu siłę.
L udzkość nie docenia obeunego niezwykłego 

znaczenia praw dziw ego m iodu pszczelnego dla  

organizm u. M iód naturalny  po spożyciu rozkła­

da się w nieporów nanie w iększych ikściachn iż  

inne środki odżyw cze, na glikogen, który jest 

nieoceniony i niezastąpiony jako w zm ocnienie 

ludzkich m ięśni w ogóle, a serca w szczególności. 

T akiego w łaśnie pokrzepienia, które ty lkojm iód  

dać m oże, organizm w spółczesnego, bardzo za­
pracow anego 1 zdenerw ow anego ciłow ieka do ­

m aga się bardziej, niż kiedykolw iek.

N aukow e b .dam ę sąd ten  całkow icie potw ier 

dii  ją , okazuje się bow km , że m iód jtst głów - 

n& m D oży  w ieniem dla serca, źe daj® m u siłę; 

dow odom  tego m oża być takie zdarzanie.

Pew nej 72 letn iej staruszce, o  czynności serca  

zupełnie  już zanikającej zalecono  stosow ać  znany  

środek digitalis; daw ano jej ten środek  pod róż- 

nem i postaciam i, lecz stan chorej w cale się nie  

polepszał. W obec tego spróbow ano dla w zm o ­

cnienia  czynności m ięśnia sercow ego daw ać cho ­

rej praw dziw y m iód. M iód bardzo chorej sm a­

kow ał, to też przeszła ont m iodow ą kurację-  

w calem tego słow a znaczeniu ze skutkiem  

znakom itym .

U czeni zastanaw iali się nad tem i cudow na- 

m i w łasnościam i m iodu nsturalnego i przekona­

li się, że jako już przetraw iony przez pszczoły , 

m iód w erg^niźm ie ludzkim  dostsje eię bezpośre ­

dnio do krw i, gdy tym csA Sem j«go w spółzaw o­

dnik —  cukier trocinow y —  m usi przejść dość  

złoi' ny proces traw ienia w żołądku, a potem  

dopiero m oże być przysw ojony prsoz krew .

Jetzeze raz jednak należy podkreślić, źe te  

w łasności posiada jedynie naturalny m iód  

pszczelny. W szelkie naśladow nictw a i m iody fał­

szow ane nie zastępują naturalnego w żfcdnym  

stopniu , byw ają szkodliw e dla organizm u  

jeśli nie są sporządzone z cukru, ty lko z m elasy  

czy t. p. produktów .
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^zKielel na Lesznie.
Powletć

przez

22) Walerego Przyborowzkiego

(Ciąg dalszy).

— Ano cóż... bez to, gada, co ktoś tam tego 
trupa siekierą palnął bez łeb... to uni szukają tego. 
A jo im godum, co kuźdy ąspał u siebie w domu 
i nikt w nocy nie wychodził. Dyszcz nie przy­
mierzając lał jak z cebra i gdzieby się ta kumu 
chciało. U nas są, pedam porządne lokatory i po 
nocach się nie włóczą.

— No i cóż?
— A cóż! nagadali ta, chodzili tu do muru 

co jest pod oknem pańskiem, pomamrotali i poszli 
do następnego domu. Głupie ludzie, niby to też 
ten co unego trupa zabił, czeka na nich.

— A juści, że prawda — ozwą się ehórem ku­
charki i młodsze. — Walenty mają rację.

— A widzita dzierlatki — zaśmiał się Wa­
lenty — mam zawsze rację i bez to sluchajta mnie, 
by ja którą ścisnę, to...

Doktor już nie słuchał dalszych następstw 
ściskania przez Walentego dzierlatek, w postaci 
kucharek i młodszych, zwłaszcza, że one powita­
ły grzmiącym śmiechem jego dowcip i poszedł 
do siebie.

— Należało o ile się da, usunąć wszelkie śla­
dy nocnej wycieczki. Sam więc oczyścił zabłoco­
ne buty i ubranie, prześcieradło schował do bru­
dnej bielizny, burkę ukrył w głębi szafy i doko­
nawszy tego wszystkiego, mocno zaniepokojony, 
że policja ma w podejrzeniu domy, dotykające się 
tyłami ogrodu, siadł sobie przy oknie i począł pa­
trzeć z za firanki w ten ogród.

Było tam pusto i cicho. Drzewa wśród 
skwarnej ciszy stały nieruchome i drzemiące; we­
soły świergot gromady wróbli obsiadujących jednę 
z topoli, napełniał swym gwarem powietrze. Bia­
łe posągi na ciemnem tle zieleni rysowały się jak 
widma, zresztą nic więcej nie zakłócało poważnej 
ciszy tego ogrodu starego.

Doktor powoli uspakajał się, choć w każdym 
razie nie taił przed sobą, że niebezpieczeństwo jest 
poważne. Przypomniał sobie, że drapiąc się po 
murze, w kilku miejscach pod ciężarem jego ciała 
opadły kawałki tynku, że to może być śladem, 
którędy tajemniczy nocny poszukiwacz, jak się 
wyrażał Goldsing, wydostał się z ogrodu. Ale na 
to wszystko już on nie mógł nic poradzić. Wobec te­
go rodzaju niebezpieczeństwa był bezsilny i zapo- 
biedz mu nie był w stanie. Trzeba było czekać 
na rezultat ostateczny wypadków i polegać na 
swej szczęśliwej gwiaździe, że śledztwo nic nie 
wykryje.

Tak przesiedział u siebie do godziny ósmej, poczem 
wybrał się na kolację do Heliglasa. Idąc przeko­
nany był, że odwiedziny te stanowić będą punkt 
zwrotny, tak w sprawie szkieletu, jak i w jego ży­
ciu dotychczasowem. Przeczucie mu to mówiło i 
z bijącem sercem wyszedł z demu. Na szczęście 

niepokój jego co do śledztwa w sprawie nocnej 
wycieczki, miał zaraz ustać, dzięki Goldsingowi, 
którego spotkał kroczącego poważnie przez ulicę 
Elektoralną.

XI.
Goldsing w swym kapeluszu bandyckim z cy­

garem w ustach, sapiąc jak miech i pocąc się 
szkaradnie, bo parno było w powietrzu, pierwszy 
zaczepił doktora.

— Ma foi, pan konsyliarz.. pan konsyliarz... 
cóż słychać?

— A cóż? zachwycam się pańskiemi artyku­
łami o szkielecie na Lesznie.

— Prawda, że dobrze napisane? enfin, my... 
tak zawsze... i powiem konsyliarzowi... pod sekre­
tem, że gdyby nie ja, to tu sprawa, jak tyle in 
nych spraw.. na tym padole płaczu... tak, padole 
płaczu, co jest dobrze powiedziane... słowo honoru, 
że gdyby nie ja, Aleksander Goldsing, chciałem 
powiedzieć... pan Aleksander Goldsing... na niczem- 
by się była skończyła ta sprawa. Uważasz pan, 
oni nawet ma foi temu wierzyć nie chcieli, że to 
była zbrodnia... Szekspirowska zbrodnia.

— Przecież najlepszym dowodem tego jest 
ów nocny napad na dworek, któryś pan tak dra 
matycznie opisał.

— Prawda? my tak zawsze. , napad nocny... 
hm .. śledztwo prowadzą... powiadam konsyliarzo­
wi nakoniec znajdują ślad... na murze odłupane 
kawałki tynku Tędy, wołają wielkim głosem, uciekł 
zbrodniarz, ukrył się w jednym z tych domów... 
enfin, których tyły wychodzą na ów cgród. Wy­
obraź pan sobie, co za jelenie. Ależ, czcigodni 
mężowie, wołam, raczcie pamiętać, że dziś w nocy 
była burza, szalona burza... dmące wichry i ryczą­
ce fale... jakby powiedział król Lir, że wskutek te­
go z całego muru poodpadało mnóstwo tynku i 
wszędzie bieli się na trawie pod murem. A pra­
wda!. posiadają. O jelenie... jelenie!...

— Istotnie... obserwacja pańska była słuszna 
— rzeki doktor ucieszony takim obrotem sprawy

— My... tak zawsze.
— No i cóż ? jakże się skończyło śledztwo ?

— A cóż ? przekonali się... tępe łby... i zawró» 
ciii z fałszywej drogi, a teraz, ma foi głowę łamią 
gdzie się ten drugi podział.

— A jakież pańskie zdanie o tern?

— Moje zdanie, enfin, jutro je pan, że tak po­
wiem, wyczytasz w Kurierze; idę tam na Leszno 
poczynić jeszcze pewne spostrzeżenie. Ale panu 
powiem, co ja o tern myślę, ma foi, ów drugi zbro­
dniarz, poszedł do ogrodu po to tylko, żeby zako­
pać to co znalazł... pod oderwaną... pod oderwaną 
przez siebie podłogą. Potem zaś zawrócił i wy­
szedł sobie spokojnie na ulicę.

— Może być... i nawet najpewniej tak było.

— Prawda? bo pan masz otwartą głowę, nie 
tak, jak te... jelenie. Bo gdzież tu rozum?., coby 
on robił na murze? gdzieby się podział?... tam są 
tyły dwupiętrowych kamienic i trzebaby mieć dra­
binę lub skrzydła, żeby się tam... ma foi dostać. 
A że, o ile wiem, ludzie, a nawet zbrodniarze 
skrzydeł nie mają, więc niech sobie czuły słuchacz 
resztę w swej duszy dośpiewa. No!... chodź pan 
na piwo, gorąco straszne.

— Dziękuję, spieszy mi się i muszę pana z ża 
lem pożegnać,

— Ano to dowidzenia.



ROZMAITOŚCI.
Trujące gazy na 400 lat przed Chrystusem.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Kiędy w roku 1915 xasteso^sli Niemcy  
rai pierwszy gazy trująee, wywołało to masiy- 
chanę oburzenie w całym śwkcie cywilizowa­
nym. Wojowanie gazami trująeemi w tej for­
mie, jak to uczynili Niemcy, nie było prze­
widziane w protokółach haskich. Więkaizośó 
państw, która brały udział w konferencji, z . y- 
jątkiem Stanów Zjednoczonych, zobowiązały 
się swego czasu do nieużywani* armat, »których 
jedynym  celem  byłoby  rozszerzanie duszących,albo  
niszczących gazów*, nie pomyślano jeszcze wów­
czas o możliwości wypuszczania gi&zów trują- 
cyeh drogą inną, o zatruwaniu całych okolic. 
Bliższe badania ujawniły, że już starożytni Chiń- 
czycy, wynalazcy prochu strzelniczego używali 
wydatnie przeciwko nieprzyjaciołom cuchnących 
pocisków. Nadto stwierdzono, że Smarts nie na 
400 lat przed narodzeniem Chrystusa używali 
dymów ze smoły i siarki przy zdobywaniu miast 
Piątej i Belium. Chodziło tu już ni®tylko o wo­
jowanie przykrym zapachem, rle o niszczenie 
zdrowia wrogów wyziewami siarki, których za­
bójcze działanie było dobrze znane. Także 
wieki średnie dostarczają bogatego m&terjalu do 
studjum o tym „najwspóteześaiejszym rodzaju 
broni.* Znali też już ludzie średniowiecza współ­
czesny środek zarażania wroga chorobami z&- 
raźliwemi. W roku 1855 lord Dundonsdd do­
radził, by wojska sprzymierzone użyły pod oble­
ganym Sewastopolem wyziewów koksu i siarki, 
a więc gazów bardzo niebezpiecznych i śmier­
telnych. Przyszła wojna z pewnością również 
wystąpi znowu z tą straszliwą bronią chociaż 
prawo międzynarodowe nie dopu^zczs obecnie 
do jego zastosowaniu i chociaż jest to środek 
nieludzki z tego także względu, że pociąga za 
sobą ofiary w życiu nietylko walczących, ale 
w równej mierze także ludności cywilnej, pomi­
jając już te, ze ga&y niszczą wszelkie życie or­
ganiczne wogóle. •

Stare panny sa najiepszemi pracownicarrr
Sir Herbert Brown, kierownik amerykańskie1 

go biura udoskonalenia wyników pracy doszed" 
po 23 latach skrzętnych stndjów nareszcie do syn­
tezy, którą przedłożył w formie memcrj&łu rzą­
dowi amerykańskiemu. Jednym z nsjznimien 
niejszych wyników jego doświadczeń j^st to, że 
stare panny są najiepszemi pracownicami.

Ze wszystkich kobiet jftkie miałem  sposobność 
obserwować przy pracy, stara panna odznaczyła 

się najlepiej. . . . a
Dlaczego tak się dzieje 1? Oto z cn^ilą, gdy 

kobieta pogodził* się już z myślą, że zamąż nie 
wyjdzie, koncentruje całą swą uwegę i wszyst­
kie myśli na pracy, podczas gdy młodo dziew­
częta więcej myślą o swym „^rzysziym niż 

o tem co robią,
Stara panna nie przerywa pisania na maszy­

nie co parę minut po to, by upudrować sobie 
nosek, by studjować swój bubikopf, poprawiać 
czerwień warg. Także wdowca ni® pracuje dob­
rze. Myśli za wiele o swej przeszłości, cechuj®  
ją często nierówny temperament, przez co wy­
wołuje w biurze pewien ferment i niepokój.

Najgorszym typem pracownika^  męskiego  jest 
typ flegmatycznego grubasa, najlepszymi zaś 
pracownikami męskimi są mężczyźni wysmukli 

i ruchliwi, zwłaszcza niedużego wzrostu, o ile 
nie są za mali, to jest jeżeli nie mają poniżej 160 
cm.

Istnieje niewątpliwy Związek między ciałem  & 
duchem Flegmatyczny grubas jest zanadto ocią- 
żały, by mógł wykonać coś wybitnego niedotrzy* 
muje on w pracy kroku człowiekowi chudemu.

Mężczyźni żonaci pracują z reguły lepiej niż 
kawalerowie, gdyż myśl ich rozprasza w mniej­
szym stopniu życie prywatne.

Pracownik rudowłosy bywa dzielny trzeba 
się jednak umieć z nim obchodzić.

Wielkie miasta amerykańskie

Ludność Stanów Zjednoczonych —  Amery­
ki Północnej wynosi 115 miljonów osób. Pią­
ta część obywateli amerykańskich mieszka w  
18 wielkich miastach z których każde liczy 
przeszło 400.000 mieszkańców. Jeśli dodamy 
do tego jeszcze miasta średnie i małe, okaźe 
się, że 55 procent wszystkich obywateli ame­
rykańskich mieszka w miastach, podczas gdy 
pozostałych 45 procent stanowią rolnicy. Roz­
wój miast amerykańskich jest wprost ogromny. 
Przed 25 laty posiadała Ameryka północna na, 
stępujące wielkie miasta: New York, Chicago. 
Philadelphia, St. Louis, Boston, Baltimore. 
Pittsburgh, Cleveland, Buffalo i San Francisco- 
Po 10 latach trzy największe miasta pozostały 
nadal na pierwszym miejscu, ale w stosunkach 
pozostałych miast zaszły wielkie zmiany. Na 
rozwój wielkich miast amerykańskich wpłynął 
przedewszystkiem rozwój przemysłu samocho­
dowego, w dalszym ciągu wzmożona imigracja 
i przenoszenie się ludności wiejskiej do miast. 
Jedno z nowych wielkich miast amerykańskich  
siedziba centralnych zakładów Forda, Detroit, 
które na początku bieżącego stulecia liczyło 
niespełna 300.000 mieszkańców, wzrosło w prze­
ciągu 10 lat na miasto półmiljonowe, większe 
niż Buffalo i San Fracisco. Obecnie zajmuje 
Detroit — - (1.200000 mieszkańców) czwarte 
miejsce wśród wielkich miast amerykańskich.

Ciy wieofe, że...
...obszar Rzeeiypcspolitej Polskiej wynosi 

388,328 km. i <*sdr.
...większych od Polski jest w Europie tylko 

pięć państw.
...Polsku pod v¥ględem obszaru stoi na 29 

miejscu w świeeie.
.. granice Polski wynoszą 5 290 kw., z tego 

146 km. granicy morskiej.
...najdłuższa pnbka granica jest z Niemca­

mi, bo wvnosi *ż 1662 km. fi najkrótsz? z Gdsń 
skiem (139 km.)

...Polska podzielona jest na 16 województw, 
z których najmniejsza jest śląskie a największe 

poleskie.

kącik.

Literatura.

N^uczyćiel: ,1 kobiety stają się hijensmi.* 

Siu^aialski, gdzie to przychodził

— W najlepszych rodzinach, proszę psną.


